
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie z ip .  12 —  m iesięcznie  z łp .  4 .  

N e r  pojedynczy  gr. 10.

RO P renum era ta  na p rowincji  z opła ty 
pocztową z łp .  20 kwarta lnie.

w Warszawie dnia 1 Lutego 1830 roku w Poniedziałek.

Jutro z powodu uroczystego święta Gazeta Polska nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAW A. —  Na ostatnim targu p łacon o: pszen icę  
17 do 2 2 ,  żyto S do 9 | ,  jęczm ień  7 do 9 g ,  owies 5 do 5J  
z łp .  za korzec.

HAMBURG. —  D n i a  26 s t y c tn i a .  —  Obligacje udziało-  
polsk ie  z term inem  ich dostawy na 1 lutego zadają 

lz .05 , p łacą 1 2 0 § ;  na 1 m a r ca ,  żądają 121J ,  p łacą  1 2 1 J  
Mk. za sztukę.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E .  
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .

R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

W  kwaterze głównej w Warszawie1 dnia (24)12 stycznia IS30 r.
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.

Otrzymują żądane dymissje  , dla słabości zdrowia. W  
k o rp u s ie  a r t y l l e r j i  i  in z e n je r ó w , w kompanji 1 lekkiej  
pieszej , podporucznik H ipolit  I ło m iszew sk i , w  stopniu  
porucznika. —  D la  interessów fam il i jn ych , w tejże k o m ­
p a n j i ,  podporuczn icy:  A lexander N eu m a n ,  i Antoni
Chrząszczewski. —  D la  słabości zdrowia z pensją, tv  p i e ­
ch o c ie :  w pu łk u  4 linjowjrm, porucznik Karol Sniegocki.  
W p u łk u  7 l in jo w y m , kapitan Józef Czajkowski, w  stopniu  
m ajora, z pozw oleniem  noszenia munduru. —  W  k o rp u -  
sie  in w a l id ó w -  i  w e tera n ó w :  kapitan inwalidów Józef Owsia­
n y  i kapitan weteranów Antoni M a r sk i .—  D la  interessów  
am ilijh ych , te p ie c h o c ie :  W pu łk u  4 strzelców' p ieszych ,  

podporucznik Ignacy Broniew sk i.  —  Otrzymują urlopy  , 
u. s z ta b i e  g ł ó w n y m :  adjutant połowy przy N aczelnym  

o zu z p u łk u  strzelców konnych  gwardji, podporucznik  
u a  la omojski, p rzed łu żen ie  u r lo p u ,  do dnia g j- kwie-  
n i a i .  d0 W łoch. W części jenerała  kwatermistrza  

jen e i  a nego , pu łk o w n ik  Valentin d ’ lla u ter iv e ,  navd n i2 1 ,  
w gu ernję W ołyńsk ą  i do Ki jowa. —  W  ko rp u s ie  a r l y -  

crji  i in zen je ro w  : w kompanji 2 pozycyjnej p ieszej ,  pod­
p oruczn ik  Pieńczykow ski,  na dni 2 4 ,  do Galicji Austrja- 

kV p iechocie:  w p u łk u  lin jow ym  Jego Cesarze: 
ości W. X . MICHAŁA Nro 1, podporucznik Urbański.,  

p rzed łu ż en ie  urlopu na dni 1 5 ,  do Galicji Austrjackiej. 
p u łk u  2 strzelców p ieszych ,  kapitan Z iem borowski,  na

dni 15, do Galicji Austrjackiej. —  W  je i d z i a  : w  p u łk u  
4 strzelców k on n ych , podporucznik Kam ieński,  na dni 4 5 ,  
w gub ernję G r o d z ie ń sk ą .— ■ W y k reś lo n y  zostaje z k o n -  
trol, w s z ta b ie  g łó w n y m :  z części jenerała  kwatermistrza  
jen era lnego ,  podporucznik Juljan P iędz ic li i ,  zm arły  w d.  
§ §  sierpnia  1829  roku.

N a c z e l n y  w ó d z  
(•podpisano) K O N S T A N T A "  W .  X .  R.

Zgodno z oryginałem  p. o. szefa sztabu g łów nego,  
jenerał brygady, S iem ią tkow sk i .

Wiadomości Warszawskie.
—  Dnia 28 b. m. od b y ł się w Sandomierzu sejmik pod  
laską JW. K rzesim owskiego. P o s łem  obrany JW. B aczyń-  
ski,  a radcami; m arszałek , to jest JW. Krzesim owski i JW .  
Ośmiałpwski. W Końskich obrani radcami w ojew ódzk ie­
mu JJWW. W olski i Wasilewski z rady wychodzący.
—  Na sobotuiem posiedzen iu  Towarzystwa oszczędności  
wybrano znowu prezesem  J W. Henry ka-Łubieńskiego. O b e­
cnych akcjonarjuszów b y ło  95.
—  D o n ie s ien ie .  Redaktorowie Them idy Polsk iej  pragnąc  
uc7.ynić więcej pożytecznem pismo przez nich wydawane,  
już zb liżeniem  go do praktyki sądowej, już urozmaica­
niem zamieszczanych malerjałó w , przyzwali do swego gro­
na w iększą liczbę współ-pracowników zaszczy Inie znanych w 
obrończym lub innym prawnym zawodzie. Tak p om n o żo ­
na liczba osób poświęcających swe prace D zinnikow i praw­
nemu , tern w iększą daje rękojm ię dostatecznośei materja- 
łów  i wczesnego ich przysposobienia. Tiedakcia chcąc ile  
możności w pojedynczych poszytach całkowite u m ieszczać  
rozprawy, i zapobiedz temu aby rozdzie len iem  literackiego  

w yrobu  między kilka num erów , n ie  stracił on na interes-  
sie jaki całość obudzićby m ogła ,  nie  ustanawia stałej ilo ­
ści arkuszy, każdego pojedynczego poszytu , zaręcza wsza­
kże iż wszystkie 12 poszytów rocznie obejmować b ę ­
dą. sześćdziesiąt arkuszy. Redakcja d o ło ży  starania , iżby  
zamieszczone w piśmie artykuły  odpowiadały ściśle potrze­
bie czasowej kraju naszego, tak co do teor j i ,  jakoteż p ra­
ktyki sądowej, a dogadzając życzeniom wielu czy te ln ików  
wydawać będzie dotąd swe pismo w poszytach jednom ie­
s ięcznych to jest z końcem każdego miesiąca.



W skutek  zawartego układu z Dyrekcją  jencralną  
poczt prenumerata przyjmowaną będzie po wszystkich poczt- 
aiutach i stacjach, kwartalnie jpo złotych 9 groszy (5.

W Warszawie zaś prenumerować można w g łów n ym  
kantorze  pisma u A G ałęzowskiego i Komp: tudzież u Pa­
na Brzeziny i w innych znaczniejszych xięgarniach , kwar­
talnie po z łotych  7 groszy i 5, półrocznie  po z łotych  15,  
roczn ie  po z ł ł  30-
—  W y sz e d ł  z druku numer 5 Motyla z ryciną ostatniej  
m ody i z dołączeniem drugiego exemplarza romansu IV y- 
ty g in ,y oraz dalszego ciągu L istów  do d zieci. Matei j e  w  
n im  zawarte: 1 j Stanislaida, ( c iąg d a ls z y ) .  2 ) Rozmowa 
szpargałów w paczce. 3) O przyłaskaw ieniu  zajęcy. 4 )  
Zagadka.
—  Doniesiono nam z K i e l c ,  Że pan S ied leck i  prof, szko-  
^J wnjew. tam tejszej , zajął s ię  t łóm aczen iem  dz ie łka  p. t. 
d e r  G eisterseh er  przez Schillera  napisanego , i ze już  
p ier w szy  tom tegoż p rzep o lszczy ł .  Znającym pisma tego  
autora ,  w iadom o, z jakiem i trudnościami tłumaczenie  ich 
połączone. Takie w ięc wzbogacenie literatury naszej, za­
sługuje  na w d zięczność  i przynosi zaszczyt pisarzowi.

S ły s z e l i ś m y  także źe w  Kielcach będzie teraz wkrótce  
, w ykonany plan powzięty  jeszcze  w roku 1826 założenia  

czy te ln i;  lecz  ta będzie  teraz otworzona przez inną oso­
b ę  n ie  t ę , która p ierwszy do tego podała projekt.
—  Dziś zimna slojini 11.

A M Ł R 1K A  PÓŁNOCNA.  —  ( D a lszy  c iąg  p o se ls tw a  p r e ­
zy d en ta  Jackson .)

 ̂ ,,  I ostgpowanie nasze względem Indjan jest bardzo wa­
żne dla naszego charakteru narodowego. T eraźn iejszy  stan 
w porównaniu z d a w iiy m , mocno przemawia do naszego  
uczucia . Przodkowie nasi znaleźli ich jako n iezaprzeczo­
nych posiadaczo w tej ziemi. Przez namowy i gw ałty  na­
kłaniano  ich cofac się od rzeki do rzek i,  od gór jednych  
do drugich, aż nakoniec niektóre z tych pokoleń w ym arły ,
7. innych zas tyle tylk o pozosta ło ,  aby straszliwe niegdyś  
ich im ie ,  jeszcze  jakiś  czas b y ło  zachowane. Otoczeni  
od białych, którzy sw em i sztukami cywilizacji, niszczą środ­
ki pomocnicze dzik ich , stali s ię powodem  ich osłabienia  
i upadku; M ohegnanowie, Natragansettowie i Delawarczy-  
Kowie, wkrótce podzielać będą los H ero k ez ó w  i K reeków .  
N ie  podiegą wątpliwości, iż ich czeka podobny lo s ,  jeżeli  
zostaną w granicach Zjednocz. Stanów. L udzkość i honor  
narodu wymagają, aby użyć wszelkich jakich tylko będzie  
inozna środków dla zapobieżenia podobnemu nieszczęściu.  
Nadto, późne jes t  teraz pytauie; czyli s łu szn ą  b y łoby  ze stro­
ny  Zjednoczonych Stanów, zamykać te ludy i obwody' ich 
w granicach nowych krajów, którym m ogły  zagrażać. Krok  
ten juz nie m ógł być colhicftiy, bowiem kongres nic jest 
m oęen  rozdzielać któregokolw iek  k ra ju ,  ani mu stawiać  
p rzeszk ód  w wykonaniu konstytucyjnej jego w ładzy. Na-  
1 0  zas tych krajów równie jak każdego innego  o żyw io­
nego uczuciem sprawiedliwości i szacunku dla naszego ho-  
n o iu  naio  owego, przedstawia wam ważne pytanie; czyli-  
b y  nie można zgodnie z prawami Zjednocz. S tanów , uczy- 
m c  cokolwiek dla rzeczonych a tak bardzo p ok rzy w d zę-  
mych pokoleń . Jako środek dążący do tego celu, p rz ed ­
stawiam: czyhby nie b y ło  rzeczą stosowną obrać na zachód  
rzek i  Misissipi wielki obwód ziemi, leżący po za obw o­

dem któregokolwiek  kraju federacyjnego i takowy zape­
wnić Indjanom na czas ich w tym że mieszkania, przyczem

każdemu pokoleniu m ógłby  być zapewniony zarząd wy- 
znaczonegp mu kraju. Niechaj ^  tam rządzą w e d ł u g  u- 
podobania i niechaj żadnego z strony Zjednoczo. S tanów  
nie mają dozoru, nad ten, któryby b y ł  potrzebny dla u-  
trzyrńania pokoju przy granicy i między samemi p o k o le ­
niami. 1 am przyjaciele ludzkości mogą ich uczyć sztuk  
cywilizacji i jirzez zachęcenie  do wzajemnej zgody starać 
się wynieść ich do interessującego stanu s p o łe c z e ń s tw a , 
przeznaczonego utrzymać rod ich i dać przed potomnością  
świadectwo o ludzkości i sprawiedliwości naszego rządu.  
W ywędrowanie powinno nastąpić dobrow olnie ,  b y ło b y  bo­
wiem niesprawiedliwością i okrucieństwem chcieć p rz y m u ­
sie p ierw otnych mieszkańców kraju, aby opuszczali groby  
swych ojców i w o d leg ły ch  okolicach szukali sobie o jcz y ­
zny. Lecz  trzeba im stanowczo oświadczyć, że jeże l i  chcą 
zostać w granicach kraju, powinni podlegać jego prawom.  
W nagrodę ich posłuszeństwa doznają bezwątpienia jako  
pojedyncze osoby obronę w używaniu własności ich u le p ­
szonej staraniem. W leraźniejszem położeniu  r z e c z y , 
zdaje mi s ię  wśzakże prostem z ich strony m arzeniem  , 
ta jaką objawiają pretensję,  to jes t ,  aby przyznać im w ła ­
sność i takich gruntów których nigdy nie uprawiali , 
i których dla tego tylkfi żądają, że  na nie patrzyli z gór  
swoich, lub źe j e  przebiegali pod czas  swoich łow ów . J e ­
żeli zas poddadzą się pod prawa Stanów Z. i równie jak in­
ni obywatele, pozyskają opiekę dla osób i w łasności, n ie ­
daleki ten czas w którym po łączą  się z inassą ludności.

( D a lszy  c ią g  n astąpi.J

A N G L IA .—  Z  L ondynu  d. 19 s ty c zn ia .— Król używa jak  
najlepszego zdrow ia— Rząd ' postanowił rozbroić w ieśn ia­
ków w Irlandji.—  Tim es m n ie m a ,  źe Francja jest także  
przeciwna w ynies ien iu  xiecia Leopolda na tron grecki.
—  Na statku pocztowym przywieziono z M exyku p ó ł  miljona 
piastrów dla tutejszych kupców i listy. Dowiadujemy się z nich  
o mianowaniu nowego ministra skarbu w M exyku  i że dla 
wojskowych którzy przeciwko wyprawie hiszpańskiej wal­
czyli ustanowiono medale złote  , srebrne i miedziane. L i­
s t y z  Hawanny, dalty 2 9  listopada, donoszą już o przybyciu  
tamże czterech okrętów przew ozowych, na których znaj­
dowało się 122S ludzi z korpusu jen era ła  Baradas; stra- 
tę jego podają na 1200  ludzi. W listach z Kartageny pisa­
nych pod dniem 22  listopada, powiadają, że Boliwar po 
skończonej wojnie z P e r u ,b y ł  d. 20  z powrotem spodziew any  
wBogota.'Wezwał on mieszkańców aby przed d . ls ty cz .  to jest  
term inem  zebrania się kongresu za pośrednictw em  dru­
ku lub inną d r o g ą ,  objawili swoje zdanie w zględem  no­
wej fomy rządu, otwarcie i w o ln ie ,  ale z przyzwoitością.  
W B  uenos-Aires panowała do d. 9 listopada zupełna  sp ok oj-  
n o ść a le  wewnątrz kraju wojna domowa nie ustała jeszcze.
—  Mówiono dziś na g ie łd z ie  , że w Norwich w ybuchło  
w ie lk ie  zaburzenie ; musiano odczytać akt o zaburzeniach  
w rozmaitych obwodach miasta. Za p rzyczynę podają ,  
że pew ien  w łaśc ic ie l  fabryki chciał zn iżyć  m yto robotni­
kom swoim.

FRA NC JA. —  Z  P a r y ż a d . 26  s ty czn ia .  —  W szystkich  
oczy zwrócone są teraz ha pana l lo y e r -C o l la r d , którego  
jak l iberaliści utrzymują ministrowie n ie  radziby w id z ieć  
na dostojności prezesa izby d ep u to w an y ch .1
—  Tem ps pow iada, źe  od k i lk u  d n i ,  mają żo łn je r z e  za­
ło g i  tutejszej rozk az ,  aby na każde zawołanie  b y l i  goto-.



( 3 )

wi do wystąpienia pod broń Wjkoszavach swoicb. —  Dz.  
Q u o tid ien n e  zaprzecza jakoby panu Ber thier  przedany zo-,
s ta ł .  __ Sąd królewski  w Metz ,  uniewinn i ł  zapoznanego
przez  prokuratora wydawcę dzienika C ourrier de la  M o ­
se lle , pana Pinaud.
—  Protestanckie kol legjum szkolne,  do zaprowadzenia k t ó ­
rego jeszcze pan  Yalismenil  dał  pozwolenie , w tym m i e ­
siącu otwarte zostanie.

Wdowa po panu  Cour r ie r  bawiąca od k i lku  dni w Tours 
gdzie j ą  na świadki w sprawie o zabójstwo jćj męża powo­
łano , została uwięziona.
—  WRzy jn ie  umar ł  j edyny  potomek rodziny xiazat Piom- 
b i n o ,  w 22 roku wieku swego ; xiąże Buoncampagni.
—  W Sardynji  zakazano wszelkich monet  z wizerunkiem 
ro dz iny  Napoleona.
—  Pewien chemik w Lille u t r zymuje ,  ' ê w zbożu i mące jj gieg° roku

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
N o w y  R o k  Star'ca.

( M r  ty  k u ł  n a d e s ła n y ) . Za godzinę z dniem dzisiej­
szym dąwny rok się kończy;  ja nie mogę usnąć,  bo mnie 
myśli moje dręczą.  S tary,  styrany laty i zgryzotami,  nie 
mam domu: zagrodnik ubogi mieszczę się przy drugich.  
Wszys tko  minęło:  ani mnie  ojciec, ani żona,  ani syn moj 
pocieszy. N a  cudze tylko szczęście pat rzę;  sam żyję dla 
siebie,  nikt  dla mnie  żyć nie chce,  każdy mnie odpycha 
od serca: st raci łem i przyjaciół .  Lata po latach idą: juz 
rni nie spodziewać się lepszego bytu.  Ze złego w gorsze ,  
z t rosk w t roski ,  z boleści w boleść przechodząc,  wkrótce 
wstąpię do grobu.  Rychło się zbliży ta godzina w której  
od życia do śmierci tak będzie daleko jak od tego do dru-

tylko jedna godzina.
znajdują się cząstki miedzi od 1/600,000 do 1/10,000.

TUR.CJA.  —  O d g ra n ic  T u rc ji  d . 10 s ty czn ia . —  Nie­
miecka powszechna gazeta powiada: ,, Z częstego biegu 
gońców między Londynem i Korfu,  można wnosić o wa­
żności układów odbywających się między dworami w in- 
teressie Grecji .  Usunięcie hrabiego Capodistrias z Gre .  
cji,  na k tórem jak się zdaje niemało Anglji zależy, jest 
t rudne  jeżeli sam hrabia na to nie przystanie,  już to dla 
tego że jest prezydentem z woli wszystkich t rzech dwo­
rów,  już to że jest  pot rzebny temu krajowi i nie małe 
już dla niego położy ł  zasługi.  Koniecznie więc wypada 
mieć jego własne zrzeczenie się, i dla tego jak s łychać ,  
wysłano ajentów z poleceniem,  aby '  się starali nakłonić 
go do złożenia swojej godności i oddalenia się z Grecji.  
Mówią że hrabia nio przestaje na żądaniu samej Anglji ale 
czeka na decyzję innych dworów wiej  mierze,  a nadto o- 
świadczył,  iż wrazie odstąpienia od steru r ządu  nie odda­
li się ?. Grecj i ,  lecz na us t roniu  jako p rywatny mieszkać 
w niej będzie.
—■ Pasza Eg 'p tu  który na czas niejaki ws trzymał  uzbra­
jania swoje, rozpoczyna je teraz na nowo. Nadzieja podbi­
cia kraju Barbaresków pochlebia jogo dumie i dla teąo 
czyni przygotowania do wyprawy większe od tych jakie 
b y ły  wymierzone przeciwko.  Grecji .  Ki lku ofliccrow od 
m a r y n a r k i  i jnżenjerj i  francuzkiej weszło w jego s łużbę,  
a słychać nawet,  że t raktuje już z admirałem -Cochr,me , 
k tó remu dowództwo flot ty swojej powierzyć zamierza.
  W Korrespodencie Norymbersk im , jest  taki a r tykuł :
, , Niemal we wszystkich kancellarjach dyplomatów a k r e ­
dytowanych przy Porcie,  znajdują się Grecy,  z p rzedmie­
ścia Pera,  użyci za ajentów dyplomatycznych.  S łużąc  za 
tłómaczów , wiedzą prawie o wszystkich pismach i u k ł a ­
dach posłów zagranicznych z Por tą  i przez nich to wy ­
chodzą na jaw wszystkie dyplomatyczne czynności ,  które 
sobie nawzajem,  lubo pod sekretem powierzać zwykli.  Od 
nich to rozeszła się wiadomość o planie Rotszvlda wzglę­
dem nabycia Palestyny od Por ty,  ale uważano to za bajkę 
i rzecz niepodobną,  bo sądzono,  że Po r t a  nie była mo­
cną rozpoczęcia tego rodzaju układu.  Tymczasem po­
kazu je  się teraz,  że wiadomość ta jest p rawdziwą,  bo po­
se ł  angielski uproszony od Rotszyidów,  już rozpoczął  z 
Por t ą  (układy w tej mierze ,  k tórych wypadku,  wszyscy z 
niecierpl iwością oczekują. “

Dumając tak w wilją nowego roku,  d ręczy łem się wi ­
dokiem minionej  młodości;  ona zaś jak cień ulatywała na ­
j e m n ą ,  strojna we wszystkie p o w a b y . . . .  i igraszkę j e ­
szcze czyniła z nędznego starca! Zapomniałem prawie o 
tych kilkudziesięciu latach k lo r e  ją od zgrzybiałości mo­
jej oddzielały,  sama tylko treść lego coin w nich zdzia­
ł a ł  stawszy się nieposłusznym radom sędziwego ojca , 
rozdzierała mi serce.  Między dwiema oslatecznościami 
na włosku zawieszony , wpó łumar ły ,  życia mego me m o ­
g łem zwać życiem,  śmierć zaś jedną rę k ą  już mnie u ją ­
wszy, ca łą  okropność swoję rozkrywała  przed inemi o- 
czami.  Myśl przelatując ponad drógą życia śladami inemi 
oznaczono, siliła się chcąc zatrzymać się u jednego k resu  
lecz niezwyciężona siła kazała jćj wracać do d rug iego ,  
więziła ją u niego i brzmieniem zgrzybiałego ciała lot jej  
u t rudzała.  Tamtym kresem było szczęście n iepodobne,  
bo już z n i k ł e . . .  starość moja.  Biada roi! Mogłem pójść 
inną drogą,  mog łem  sic ustrzedz złego; ale t e raz  już  nie 
czas !

Tu ła cz  sobie i drugim przy kr y ,  n i g d z i e . , . ,  nawet  z 
tamtej strony grobu nie mogę mieć nadziei ,  pociechy  P o ­
szedłem za ponętami i biada mi. Wz gardz i ł em s k r o m ­
nym bytem,  jego ofiarą zyskałem lepszy na chwilę;  lecz 
ten owoc nieprawości dojrzał ,  pod p iękną  barwą innych,  
nie mnie łudzącą,  robak wewnątrz go toczył:  wiatr  s t rzą-  
snął  go; a on nikczemny,  wzgardzony,  oczekuje azali go 
przechodzień nie zdepce ,  lub czas do reszty nie strawi.  
Litośeim nie godzien,  sam sobą gardzę,  przekl inam 1 siebie 
i owych doradców. Żebrak  cnotliwy , by łbym d u m n y m  
węwnęt rznem uczuciem; narzekałbym może na lo s ,  na 
niesprawiedliwość,  na l u d z i . . .  a wszakże by łby m szczę­
śliwy , bobym na samego siebie nis na rz eka ł ,  życiu m o ­
jemu nie z ł o r z ec zy ł ,  ni edrża ł  na wspomnienie tej t a j e­
mniczej chwili, w której znikome ciało w proch się obróci ,  
a to czego dusza p ragnę ła ,  osiągnie; za czem goniła,  do­
ścignie ; co czci ła ,  u j r z y ! . . .  A j am co czci ł ?  a jam za  
czem g o n i ł ?  a ja czego p r ag n ą łe m ?  O ojcze mój!  s y n u /  
żono! o młodości!  Już  nie czas: głos wołającego nad g ro ­
bem starca,  ani was ani przeszłości  całej  nie wskrzesi .

Tak  myśląc , goniąc wspomnienia lat ki lkudziesięciu , 
zazdroszcząc d ru g im ,  siebie wi n ią c ,  r zewnie p ła ka ł em .  
Zakry łem oczy i gdy coraz więcej daję p rzystępu  do mego 
serca żalowi i czułości , płacz przebudzonego j akiegoś  
dziecka do reszty mnie rozbraja:  zwodliwa imaginacja p r z y ­
pomina mi głos  mego syna j edynaka którego t ak dawno-
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falc dawno!  st raci łem.  Odstępują mnie  siły,  umys ł  zs tę­
puje do krainy nocy; nic nie widzę, czifję-tylko żem i tain 
by tu  mojego nie p o s t r ad a ł . . .  /  gdy w tein j akby w odda­
leniu cichy b r zęk  ai fy przerywa grobowe milczenie i c z u ­
łość moje uśpioną drażni;  umilkła po chwili , a ja uczu- 
wam nagle jakąś niesłychaną odmianę w całej  mojej  isto­
cie. Konający starzec doczekał  się chwili zgonu.

Znika ciemność,  spotykani wzrok drogiej  zony ;  ona 
zaś z uśmiechem mnie wita t rzymając na r ęku  maleńkiego 
synka.  Za nią sędziwy mój ojciec, areszc ie  wszyscy do­
mownicy z wesołemi twarzami ..............winszując mi No­
wego Roku.

Ocieram łzy z oczu. By ł  to s e n . . . . .  j u z .dziewiąta 
n a  zegarze.  Ja młody,  w sile wieku ,  ściskam zonę,  biorę 
na ręce syna,  tysiąc go,  tysiąc razy całuję ,  resztę ł ez  wy­
lewam na' drżącą r ę k ę  mojego ojca, ściskam domowników.  
Rozeszli się wszyscy: wzn ios łem oczy do góry i nie znam, 
nie p o jm u j ę ,  wyrazić nie m og ę ,  wyobrazić sam nic j e ­
stem w stanie,  co wtedy uczułem.  Szczęśliwy kto to czuć 
może.

Gały dzień Nowego Roku  u p ł y n ą ł  wśród największej 
radości .  I le mój domek ubogi móg ł  zmieścić zacnych p r o ­
staków, moich sąsiadów i przyjaciół ,  tylu się ich zjechało.  
Wszyscy mi winszowal i , ja wszystkim ; dziwili się mojej 
nadzwyczajnej  radości i jakiemuś dziecinnemu przymiianiu,  
bo nikt jeszcze nie wiedział  o przyczynie.

Wśród  gier,  śmiechów, pustot ,  tańców, upływa!  szczę­
śliwy dzień.  Zmęczony wreszcie usiadłem na osobności.  
P rzyszedł  do mnie  ojciec i gdy w d ługiej  rozmowie p r z y ­
po mn ia ł  mi wczorajsze rozmowy,  wczorajsze zamiary k tó ­
rych  powodem b y ł  list odebrany od jednego mego p r z y ­
jaciela; jak p io runem ipnie r az i ł .  Z wczorajszych to roz­
mów z ojcem ów sen b y ł  powsta ł ,  jego poważne rady 
p r ze ję ło  me serce,  choć rozu m odrzuci ł .  Kolćj niechy­
bna mądrze wystawiona przez starca,  mimo wiedzy mojej 
zniszczyła podstawę fałszywych rozumowań ,  choć pamięć 
v> całości jeszcze j e  zachowała.  Drug ie  wyobrażenie koń­
czącego się roku,  połączyło się z famtem;  młoda imagi- 
nacja dopełn i ł a  złudzenia:  a t ak  we śnie przeleciała dusza 
moja cały zakres życia występnego człowieka,  zajrzała za 
jego granice i wróciwszy za miejsce , oddała młodości  jej 
własność.  O ojcze! synu!  żono!  o młodości!  s ta łemjnad 
przepaścią .  Jeszcze czas.  Święta cnoto! wiekuj  w tnćin 
sercu;  a gdy bić p rzestan ie  dla judzi ,  duszo ! coś je oży­
wiała uleć swobodnie i ujrzyj  coś czciła.  Ł .  J.

YyIADOMOSCI NAUKOWE.
T ajem n ica  p i r a m i d  E g ipsk ich .

Miesiąc u p ły ną ł  jak s łąwny naturalista Cuvier ,  we wstę­
pie do kursu swego dziejów nauk p rzyrodzonych,  takie dał  
■wyobrażenie swoim słuchaczom o przyczynie ilości i wiel­
kości budowli egipskich, że jawnie uniewinniał  budowników 
tajemniczych piramid.  Lecz w osobliwszym wiek u  naszym 
dzień po dniu upływając,  coraz bardziej  rozwidnia p r z e d ­
mioty i te tajemnice przyrodzenia, te tajemnice wieków’, 
ludziom na jaw wystawia, i stało się to i z pi ramidami  egip- 
skiemi.

Gazeta medyczna paryzka,  umieściła na początku tego 
miesiąca kilka listów z Egiptu pisanych przez pana IJariset 
do jednego z najpierwszych lekarzy francuzkich; gdzie m i ę ­

dzy inne mi szczegó łami ,  znajdujemy następujące uwagi 
autora.

\ )  Wielka pi ramida tak jest  postawiona,  aby mogła
wskazywać cztery pu nk ta  kardynalne,

2) Długość jćj podstawy z największą'dokładnością ob- 
rachowana,  okazuje iż doskonale się równa pięćsetpej  czę­
ści koła ziemi.

3) Kiedy s łońce wchodzi wznaki równonocne,  pokazuje 
się nâ  wierzchołku piramidy.  Każdy to widzieć może kto­
kolwiek zechce wtedy  przyklęknąwszy  ko lo  k tórej  ściany 
patrzeć w górę.

4)  Rok egipski zaczynał  się podczas przesi lenia dnia 
z nocą jesiennego.

5) Widzimy więc, że kiedy słońce by ło  nad  p iramidą,  
okazywało wtedy i początek i środek roku.

6) Ażeby mogło to okazywać,  piramida musiała kon ie ­
cznie mieć taką wysokość jak ma.

Piramida więc jest pomnikiem,  albo że tak powiem n a ­
rzędziem as tronomicznem; ażeby to narzędzie raz zrobio­
ne zawsze trwać mogło , musiało koniecznie mieć sobie 
nadany taki kształ t  k tó ryby jćj t rwałość zapewniał .  Kszta ł t  
p i ramidalny opiera się wszelkiemu zniszczeniu;  j edno t r z ę ­
sienie ziemi rnożeby mu zagraża ło .  Lecz  widzimy że t ak 
gw ał towne  t r z ę s i e n ie ,  j ak im było 20 marca 1802 r o k u ,  
nie zdo ła ło  wzruszyć żadnej  p i r amidy.

Proszę w tej mierze zapytać uczonych pa ry zk ieb ,  a j e ­
żeli nie zganią moich rozumowań,  zgodzimy się na to, żęci  
co budowali  pi r amidy,  budowali pi ękne r ze cz y ,  dla jeszcze 
p iękniejszej  wieczności.  Wierz mi szanowny p rzy jac ie lu ,  
Że Egipt  jest p rzedmiotem zaledwie tknię tym.  Ziemię to 
j ego,  p i a sk i ,  wnęt rza  gór  t r zeba zapytać o tajemnice a 
pewnie nam je odkryją.  Wieki  /  wieki/  ileż cudów nie 
nagromadz i łyście  na tym jedn ym punkcie  zieini. Jałcie to 
sztuki  by ły !  jakie n auk i !  j a k  g łębo ka  mądrość!  j aka  t e ­
raz płochość tych którzy w budowaniu p i ramid  widzą tylko 
dzieła  ty ran j i  wieku,  próżności .  Żałować musimy wiel­
kiej s t r a iy ,  to jest zewnętrznego okrycia wielkiej pi r amidy,  
ponieważ ca łk iem by ła  zapisana hierogl ifami.

A r t y k u ł  powyższy zawiera w sobie ważne post rzeżenia ,  
nie obejdzie się więc bez sp rzeczek nim przyję te  zujaeł- 
n i e ,  odrzucone lub obcięte zostaną uwagi jego autora.  Za­
pewne dzieło ogłaszając o Egipcie,  obszerniej  tę rzecz w y ­
jaśni , tymczasem nie odi zeczy będzie wspomnieć,  że zaraz 
po ogłoszeniu listów pana Parisset ,  umieścił  ktoś w j ed n ym  
dzienn iku pa ryzk im a r tyk u ł  z podpisem G. St. I t .  c z ło ­
nek koTMiussji eg ipsk ie j  (może Geoffroy St: H i l a i r e ) .—  
Wa r t yk u le ty m szeroko się autor  rozwodzi ,  objawiając swo­
je zdania o przytoczonej powyżej części listu pana Pariset .  Ale 
że powstaje tylko przeciw wy k rz y k n i e n i om : )> o w iek i!  
wieki! o m ądrośc i!  j a k a  p łoch ość  tych co w budowie p i ­
r a m id  w id z ie l i  ty lko sku tk i  t y r a n j i  etc. etc. . . . nie są­
dzimy aby zasługiwał  na powtórzenie całkowite w naszem 
piśmie.  Wszakże , jeśl i  albo pan G. St. II. albo kio in­
ny naukowym sposobem zechce zbijać owe sześć punk tów 
o pi ramidach egipskich przez pana Pariset  podanych ,  nic 
omieszkamy pokrótce dać o tern wiadomość naszym czytel­
nikom jeżeli sami dowiemy się czego.1....... ..  ..... . - . . .  g  _t" "jsr
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